
Nr. 10 NOWOŚCI ILLUSTROWANE 2 l

nera — rzekł. —  Lecz ty  nie znasz talentów E r­
nesta Panajona! Pierwsze piętro... wszak to bagatel­
ka... Wyskoczę z szklanką wody i kropli jednej nie 
wyleję.

Potem, zwracając się do woźnego, który stał 
przy drzwiach i ze zdumieniem patrzył na tę scenę, 
rozkazał:

— Wprowadzić tego ajenta!
W  kilka chwil potem ukazał się mężczyzna z na 

stroszonymi wielkimi wąsami. Panajon. pozostawia­
jąc za sobą otwarte okno, stanął na środku gabi­
netu. Wiedział dobrze, iż w dwóch susach znajdzie 
się na ulicy, zanim kto zdoła zrobić najmniejszy ruch.

Ajent zdjął kapelusz i zapytał:
—  Pan Piotr Cartelegue?
— Ja jestem — odpowiedział młody człowiek, 

postępując krok naprzód.
Ewa drżała. Zaciskała znowu pięści.
— Jestem przysłany przez prefekturę — wyja­

śniał ajent cel swego przybycia — by zasięgnąć 
od pana informacyi.

— Nie przychodzi więc pin  tutaj aresztować 
kogo ? — zapytał Lewis Jackson.

— Cóż znowu!
— To bardzo pięknie.
Na wszystkich twarzach z wyjątkiem twarzy 

Panajona malowało się zdziwienie, a u Joego Smi­
tha mieszało się ono z widocznem niezadowoleniem. 
Złodziej nie wzruszał się byle czem. W  tem zamie­
szaniu ogólnem zachował zupełny spokój. Podszedł 
wolno do okna, przez które wchodził zimny wiatr 
i zamknął je.

Ajent zaś mówił dalej:
—  Oto sprawa...
— Niech pan będzie zwięzłym! — przerwał 

Cartelegue,

— Tak —  dodał Lewis Jackson. — Jesteśmy 
bardzo zajęci...

—  U świętej Anny—  mówił szybko ajent — 
znajduje się obłąkana... Jest to młoda panna, którą 
policyanci znaleźli na ulicy... Nie ma przy sobie 
żadnego dokumentu, z którego możnaby poznać, 
kim ona jest...

Jakiś straszny lęk przejął wszystkich, którzy 
słuchali tego wstępu.

— W ięc?... — zapytał Piotr.
—  Ciągle rozmawia z sobą po cichu, lecz nic 

z tego nie można zrozumieć... Ostatniej jednak nocy 
infirmierka usłyszała, jak wymawia wyraźnie nazwi­
sko Piotr Cartelegue...

Twarz młodego cz owieka zmieniła się.
—  Został o tem zawiadomiony dyrektor zakła­

du... Telefonował dzisiaj rano do prefektury, która 
mnie przysłała tu  z zapytaniem, czy pan nie zna 
tej chorej...

Ajent przestał mówić. Nikt się nie odzywał. 
Wszyscy mieli jedną myśl i wszyscy bali się ją 
wyrazić.

— Obłąkana... — szepnął wreszcie młody czło­
wiek — ona obłąkana...

Ze wzruszenia, jakie wywołało jego opowiadanie, 
ajent pozhał, że dobrze trafił, przychodząc tutaj.

— Czy państwo domyślają się, o kogo tu cho­
dzi? — zapytał.

—  Tak — odparł Lewis Jackson.
Schwycił Piotra za jedną rękę. Inżynier wziął 

go za drugą.
— Odwagi! — rzekli mu obydwaj.
Młody człowiek był jak piorunem rażony. Ewa 

śmiertelnie blada opierała się o Panajona. Tym ra­
zem i złodziej wyglądał na zupełnie zmieszanego. 
Znikła jego pewność siebie i dobry humor. Stał

z opuszczoną głową, z miną prawie zapłakaną. Na­
wet Joe Smith, który nie znał ani Piotra ani L u­
dwiki i który nie miał nic do wyrzucenia sobie 
względem nich, nawet ten nieczuły Jankes był tem 
przejęty. Zapomniał w tej chwili i o Ewie i o Pa­
na jonie.

— Chodźmy do świętej Anny! — rzekł Lewis 
Jackson.

— Chodźmy! — powtórzył Maurycy.
—  Ale nie pan! — zwrócił się miliarder do in­

żyniera. Pan będzie nam potrzebny do spełnienia 
natychmiast bardzo bolesnej misyi...

—  Ach!
—  Tak...
Lewis Jackson odprowadził Maurycego na bok 

w róg gabinetu i rzekł mu po cichu:
— Piotr mi mówił, że pan był w zażyłości 

z Lagunanami... Pan dobrze zna ich córkę?
— Bardzo dobrze 1 — odparł inżynier, nie do­

myślając się jeszcze, o co chodzi.
— Doskonale! Pan ją przygotuje...
— Do czego?
— Do tego, że Maksym Duret zniknie, jak zni­

kła pani de Lagunan... i że nie ujrzy już nigdy ani 
jego, ani j e j ..

— Ależ ona mnie zapyta o powo iy tego zni­
knięcia — zawołał przerażony Maurycy.

— Pozwoli pan jej domyślać się ich... To bie­
dne dziecko powinno coś wiedzieć o postępowaniu 
i losie tych dwojga nędzników... W przeciwnym 
bowiem razie poruszy niebo i ziemię, by dowiedzieć 
się, co się z nimi stało i wtedy wybuchnie skandal, 
którego ze względu na nią chcemy uniknąć...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Proszę zażądać prospektu.

Zastępstwo na Kraków i Podgórze: Stanisław  Łach, Kraków, ul. Czysta 1. 8.
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wysyłam moje rowery marki 
„Bohem a11.

Części składowe i naprawy 
najtaniej. Dogodne warunki 
spłaty. Ilustrowany cennik 

gratis i franko.
Franc. D u ś e k

fabryka rowerów, Opoćno 
Nr. 164 u kol. państwowej 

(Czechy).

N ajtańsze m aszyny

do robienia pończoch
w Austro-Węgrzech dostar­

cza Dom wysyłkowy
F. Nouzak, P r a g a

(Czechy) Riegerquai 24/47.
Cenniki darmo. Dzienny za­

robek 4 korony.
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skład trumien 1 .

Kraków, M ikołajska 1. 14. Telefon 248.
Wspaniałe urządzenia pogrzebowe, ekshumacye, sprowadzania i 
przewozy zwłok. — Ceny umiarkowane — Rzetelna obsługa.


